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Żo łn ie rze  Sił Zbrojnych w  Kraju
Trzy la ta  temu, n ap ad n ięci przez w roga p od jęliśm y z nim nierów na w alkę— p ierw ­

si z pośród narodów  m iłu jących-w olność. Zanim ulegliśm y, sto ty s ięcy  Niemców padło 
na ziemi p o lsk ie j, św iad cząc  o naszym  bohaterskim  oporze. C hociaż dziś w Kraju 
nie w idać jaw n eg o  w o jsk a  p olsk ieg o , choć zniknęły oddziały , mundury, uzbro jenie — 
nie zniknął jed n ak  czyn żołnierski ii w ola  w alki z n a jeźd źcą . Żołnierze w eszli w p od­
ziem ia, b y  b ud ow ać ko n sp iracy jn e  Siły  Zbrojne i d a le j toczy ć b ó j. Niektórym n a ­
szym tow arzyszom  broni danem  było p rze jść  słupy graniczne, a b y  w alkę prow adzić 
jaw nie  u boku sprzym ierzonych. Lodowe sk a ły  Narwiku, skrw aw ione p o la  F ran c ji, 
bezw odne p iask i Libii, przestw orza mórz i szlaki podniebne są  św iadkam i ich  n ie ­
złom nej woli n iszczen ia  w roga w szędzie, gdzie tylko d o sięg n ą ć  go m ogą.

Nam, którzy w P olsce  pozostaliśm y, przypadło w ud ziale trudne zad anie  
w zm ocnienia d ucha oporu, zorganizow anie w alki na nowo i przygotow anie Sił Zbroj­
nych w Kraju d la  c z e k a ją c e j nas rozpraw y orężnej. Już teraz wróg n ap o ty k a  w szę­
dzie n ie u b ła g a n ą  n ienaw iść i żądzę szkodzenia mu. Nie m ożna dziś om aw iać szcze­
gółów  toczonej w alki. W iedzą o niej dobrze ci, którzy prow adzą ją  na sw oich o d ­
cinkach., tę p ią c  w roga i p su ją c  je g o  plany. Kiedyś dow iedzą się  o niej w szyscy.

P ra ca  n asza , prow adzona w w arunkach bezprzykładnych, pod okiem  w roga, 
znaczona ofiaram i p o leg łych  na posterunku, katow an ych  w w ięzieniach  i obozach , 
rw ana terrorem , utrudniana nieraz brak iem  zrozum ienia wśród niektórych grup w ła s­
nych obyw ateli, d a ła  jed n ak  wyniki dobre.

Odczuw a ją  b o leśn ie  wróg, o czym św iad czą  je g o  ta jn e  rozkazy i bezm yślne, 
okrutne rep res je , naiw nie obliczone na złam anie w alcz ą ceg o  n a  śm ierć i życie 
narodu.

O cen ia  ją  Nacz. Wódz, d a ją c  temu w yraz w sw ych rozkazach, m iędzy innymi 
w n astęp u ją cy ch :

P ra ca  o rg an izacji w ojskow ej w P olsce , mimo niezw ykle trudnych w arun­
ków kon sp iracji i  s traszliw ego terroru, rozw ija s ię  bardzo dobrze i je s t  n a jis to tn ie j­
szym czynnikiem  w przyszłej w alce  o Polskę.

... O rg a n iz a c ja  w ojskow a w  Kraju je s t  k ierow ana przezem nie i n a  m ocy m o­
ich ścisły ch  instrukcyj... Z robiła ona już bardzo dużo d la  w spólnej spraw y a lia n ­
tów ..." (Nr. 2816 z dn. 23.VIII.41).

„O fiary ponoszone przez Armię K rajow ą n a  ziemi o jczyste j p o s ia d a ją  w ielkie 
znaczenie d la  w kładu w tę  w ojnę Polski w a lcz ą c e j" . (Nr. 557 z dn. 17.11. 42).

„W asze d otychczasow e w yniki.... są  nadzw yczaj duże, mimo iż n a sz a  pom oc 
w m ateria łach , środkach  pieniężnych i ludziach b y ła  do tej pory bardzo skrom na” 
(Nr. 1340 z dn. 20.1V.42).

C en ią  n aszą  p ra cę  również sprzym ierzeni w ielokrotnie p rz e sy ła ją c  n a  ręce  
N acz. W odza g o rą ce  podziękow ania. Oto jed no z nich:

„... Nie możem y zbyt m ocno p od kreślić  ja k  w ielk ą  w ag ę i znaczenie przyw ią­
zujem y do w ybitnych usług oddanych przez tę w sp an ia łą  org an izację . Zdajem y s o ­
b ie  spraw ę z napotykanych  w tej dziedzinie trudności i przekazujem y n a jse rd e cz ­
n ie jsze  podziękow anie oraz życzen ia  w związku z przeszłą, o b ecn ą  i przyszłą p ra cą , 
k tó ra  bez w ątp ien ia  przyczyni s ię  znakom icie d la  d o bra  w spólnej sp raw y". (Nr. 3139 
z dn. 6.VIII.42).

W alkę toczyć będziem y nie o g lą d a ją c  s ię  n a  ofiary, coraz ostrzej i bezw zględ­
n ie j aż do zad an ia  wrogow i o sta teczn ego  ciosu. P am iętać  jed n ak  musimy, że je s t  
on jesz cz e  c ią g le  silny, po zęby uzbrojony, a  b ę d ą c  obciążo n y  .popełnionymi na na-



szym Narodzie zbrodniami, będzie się bronił zażarcie . Szkodliwe byłoby od d aw a­
nie się złudzeniu, że w alka będzie krótka i łatw a. By zw yciężyć musimy skupić 
wszystkie siły duchowe a fizyczne.

Pierwszym tego w arunkiem  musi b y ć  jed n o ść  kierow nictw a przygotow aniam i 
i w alką. Bez niej niejeden b ohatersk i czyn pó jd zie  na m arne, p rzyniesie  zbędne c a ł­
kiem straty, a  przez to uszczerbek d !a  ca ło śc i spraw y. Przeciw  te j, zd aw ałoby się  
zrozum iałej d la  każd ego żołnierza zasadzie, w iele zgrzeszono w u b ieg ły ch  trzech 
la ta ch . W iele też ofiar było nadarem nych. Liczę, że w najbliższym  cz a sie  reszta 
praw dziw ych żołnierzy zaw róci z b łęd nej drogi rozp raszania  w ysiłków . Je st to w y­
raźną w olą N aczelnego W odza, który pow ierzył mi n aczeln e kierow nictw o c a łe j 
p racy  w ojskow ej w Kraju:

„... N ajistotniejszym  czynnikiem  w przyszłej w alce  o od zyskanie n iep od leg ło­
ści Polski je s t o rg a n iz a c ja  w o jskow a w Kraju, którą uw ażam  za głów ną cz ęść  dow o­
dzonych przezem nie Sił Zbrojnych. By arm ia przygotow ana ko n sp iracy jn ie  w Kraju 
s ta ła  s ię  tym czynnikiem  siły  w odpow iedniej chw ili p ra c a  w ojskow o-organ izacy j- 
na musi. zesp olić w szystkie w ysiłki, ja k ie  w tym zakresie  n a  teren ie Kraju istn ie ją . 
Jest to na jp iln ie jsze  zad anie".

W szeregach  Sił Zbrojnych w Kraju je s t m ie jsce  d la  w szystkich zdolnych do 
w alki Polaków  i Polek, bez w zględu na to, czy są  pod mymi. rozkazam i oddaw na, czy 
dopiero w eszli ostatn io, czy jeszcze  s to ją  n a  uboczu. Do sp ełn ien ia  zad an ia , które 
nas czeka, potrzebni są  w szyscy, nie w szyscy jed n ak  m ogą już dziś b y ć  w ciąg n ięci 
do d ziałan ia . W odpow iedniej chwili każdy otrzym a rozkaz i zad anie. Dziś, gdy pod 
ciosam i okupanta ca ły  naród polski ponosi olbrzym ie ofiary, udział w szereg ach  Sił 
Zbrojnych nie jest s p e c ja ln ą  zasłu gą —  jest tylko obow iązkiem .

Polska napraw dę n iep o d leg ła  to tylko P olska  w ielka, w olna od obcych  w pły­
wów, b u d ząca  ufność wśród przyjaznych sąsiad ów , a  o baw ę w śród wrogów, za b ez ­
p ieczo n a p o tę g ą  sw ych sił przed m ożliw ością pow tórzenia s ię  roku 1939. P olska n a ­
praw dę odrodzona to ta , w której zrealizu je się  id e a ł sp raw iedliw ości sp ołecznej, 
z a p ew n ia jące j każdem u należny g łos w urządzeniu i g o sp o d arce  Kraju, uniem ożli­
w ia ją ce j w yzysk, z a p ew n ia jące j każdem u słuszny udział we w ciąż pom nażanych 
m aterialnych  i kulturalnych dobrach . O ta k ą  Polskę toczym y dziś b ó j. W w alce  tej 
przedew szystkim  n a  w łasne siły  liczyć możemy. Każdy żołnierz p a m ięta ć  o tym mu 
si, że w alki pow stańcze to tylko p o c z ą te k  zm ag ań , kter© y jed ją ć  musim y d la  w yku­
c ia  potęgi naszej ojczyzny, w których n ie jed n ą  jeszcze  złożymy ofiarę. K ażda piędź 
ziemi poza niekorzystne nasze g ran ice  d otych czasow e, to jed en  krok w ięce j do 
św ietlanej przyszłości Narodu naszego  i tych narodów , do których b ra tersk ą  w y­
ciągniem y dłoń.

Zbratani tą  m yślą zostaw iam y rozstrzygnięcie d zielący ch  nas różnic p o g lą ­
dów pow ołanem u w przyszłości przedstaw icielstw u Narodu. Dziś kieru jem y ca ły  
nasz w ysiłek na spraw ę w alki i zw ycięstw a.

Żołnierze! D obiega 3 la ta  trudów w aszych w p racy  ko n sp iracy jn ej. D okonaliśm y 
w iele, lecz  nie tyle abyśm y m ogli zm niejszyć w ysiłki. Przeciw nie! T rzeba będzie 
w krótce podw oić je  i potroić, a b y  wielki dzień, który nad ejdzie, z a sta ł n as w pełnej 
gotow ości ,i spraw ności bo jow ej. M usimy zesp olić w szystkie w ysiłki, a b y  pow stał 
z nich jed en  w ielki nurt czynu zbrojnego, który pow ali znienaw idzonego w roga, gdy 
rozkaz N aczelnego W odza w ezw ał nas do o stateczn ego  boju. A bój ten  w ygram y — 
tak  nam dopomóż Bóg!
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